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10 JA]V WADOWSKI

cd.
Wczasie tych wszystkich poczynań John i oleandra zmuszeni
byli się widywać, i , z czasem, głównie dziękidziewczynie,zżyb
się jeszcze bardziej, rozmawiając tylko o rzeczachzutięanychz
wyprawą ''Maślaczek'' polubil oba ''zwierzątka" jak ich nazy-

wał. Mdział zagapienie się Johna w oleandrę, mobilizujące go

zresztądo przygotowań, tak jak przedtem mobilizowało go go_

rące pragnienie zniszczenia w sobie wszelkich możliwych
uczuć.ZreszĄnie tylko do tego go mobilizowala. Wbrew pozo-

rom nie była wcale "lekką' dziewczyn4 Pod zachwycającą
powierzchownością kryła się "pascalowska'' głębia. Pod rado-

ściąmlodości tętniła wrażliwa myśl i usilowanie zrozumienia te_

go, co zawsze było niepojęte a spłaszczone prz ez prożmych i za'
rozumialców Kiedy prryznała się, że wielu rzeczy w człowieku,
w ludzkiej kulturze icywilizacji, nierozumie. wyznal jej:
_ od dwudziesru lat uprawiam Ę postrzeloną dziedzinę, jalą jest

fantazjotwórstwo, rozmaite generalizacje, często nieuzasadnione

naukowo i tak dalej. owszenl lubię to, ale od tych dzwudziestu lat

dęczy mnie tylkojednarzecz: Bóg \łiem, dla wielu to śmieszne.Ale

zauułażł, że nie można w żaden sposób udowodnić Jego istnienia' ale

też nie sposób udowodnić' źB on nie istńeje. To dla mnie sprawa za_

sadnicza. chociaż chyba nierostrzygalna: Jest BĘ cry Go nie ma ?!

_ NajlepĘ nie wierzyć w Boga' a żryć taŁ jalby był.

- Znowu chowasz się za te swoje żartobliwe maski ?
_ Dlaczego tak Ci zależy na definitywnym rozwiązaniu tego ?
_ Chcialbym wiedńeć. czy aczrciwościąĘdzie uwierzyć.
_ Chciaibyś wiedzieć cry możesz uwierzyć ?

-Tak.
- Ależgdybyś wiedzial, że on jest' wtedybyś już ńe wierzyl I

A przecież nigdy nikt nie mówil, że należy wiedzieć o Bogu' prze-

ciwnie, zawsze mówiono o wierze.
_ Ale mi "czysta" wiara nie wystarcza- Musi być jakiś haczyh który

mnie do niej przekona.
_ Czy można ustawicznie trwać między wiarą a niewiarą mój Panie

John ?
_ Nie można Ale uważam to za jedyne ludzkie i fodne myślowo
stanowisko, chociź niewątpliwie bardzo niepraktyczne. Ale czy
dzisiaj chodzi o praktykę ?
_ Tali' praktyka daje Ęlko material do teorii.
- Często "posiadanie'Boga rodzi okrucieństwo oraz wiele innych

wynaturzeń, na przyklad pychę.
- Ale przecież cżowiek' pomimo wszelkich teorii, musi się olreślić.
- Musi ? Kto tak powiedzial ?
_ Jest poprostu niedojrzaty,jefli tego ńe uczyni. I nie może wtedy

rozwijać się, ponieważ nie rna fundarrrntów, a bez jaliiegorś podloża

żadna roślina nie urośnie.
- A mnie się zdaje, Ż dopiero wtedy może cdowiekdążyć dorozwo
ju.Jest otwarty na wszystlio' a określony musi czegoś ńe przyjmo
wać. Argumenty znajdziemy wszędzie i dla wszystliiego. Taka jest

śmieszna czy relatywizująca rola intelektu' że z równą mocą przyto
czy Ci moc uzasadńeń na rzeczjednego stano}viska a za chwilę zro
bi to na rzecz innego. I wszystliie one są prawomocne' logiczne.
spójne. Znaczy to' żE albo cośjesl nie w Porządku z nasząlogiką al-

bo rzeczywisto.ść Fst taka; albo togika ta jest bardzo ograniczona i
nie ponali objłć nawet czlowieka' nie mówĘc już o świecie. Pńbe

"nańo 
rozcinić węzel gordyjski jednym pociągnięciem empirii. ile

szybko okazalo się' żrc nie możc ona być nigdy Lryteńum sprawdzal_

ności czy prawdziwości jaliiejś prawdy. kzeslanek uzasadniających

ten pogląd jest tak wiele i są one tak oklepane, że nie Ędę ich Powta_
rzal. A więc ani rozum, ań empińa. My właśńe w dzisiejszych cza_
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sach Próbujemy ożenić empińę z teoriądająp pierwszeństwo teońi'

kńĘ lekcewaźnnie okazalo się zgubne w skutkacch'

Może jestem w tej chwili śmieszry' ale wszystko to dęłzy mnie ńe_

ustannie i zawiozę moje problemy tarn

-To niedobrze. Powinniśmy być spokojni i pewń'
_ Ja nigdy pewny nie jestem. Ale w pewności siebie zawsze

widzialem jakieś falszerstwo.
- Dobue ci się żyje w takim zawieszeniu ?

- Wiesz co ? Oprócz aĘumentów czysto logicznych' są jeszcze prze_

rastające wszeikąlęikę. Sąjeszcze ludzie dająpy świadecrwo' Przy_

gladałem się im' zarówno Ęm z lewa i z prawa Nie przekonali mnie'

Czlowiek łatwo możr lrnrzać ?A cokolwiek Mirrro to nie chcę za_

mykać Łdnej furtki.
-Ajakzmeka?
- Zjaliąmęką?
- Chrystusa.
- Tegó nigdy nie moglem pojąć. Zostawilem sobie Biblię na "dlugie

samotne wieczory" w kosmosie.
- Dobue, dobrze, aja?AeksPeryment?
- Postaram się go nie zaniedbać.

Zaśmiali się.
- Czy nie boisz się eklektyzmu. John ? - Podjęła
- Sluchaj, szukam prawdy i staram się robić to w miaę bezstronnie'
_ Czy jest możliwa calkowita bezsEonność ?

- Merzę' że jestmoż:liwa.

- A to. żejesteś ograniczony przez czas' histońę, poziom cywilizacji'
samą cielesnolść wreszcie ?

- Tali wiem o ty6 wsrystliim. Dlatego też okuszyn prawdy szukam

wszędzie.
- A sama irrawda ?
_ Tak, wiem, że sama koncepcja czegoś takiego, jak prawda jest

przez kogoś wymyślona Dopuszczam ńwnież moż:liwość' ż:e pra_

wdy jatio takiej nie ma Ale na czymś, do diabłą n'zeba się opierać'
ńe?
- A prawdy nauki ?
- Wiadomo juz niemal wszystliim' że nauka w jednej postaci dawno
już się zdezaktualizowala. Niektórzy wysuwali "Że|azną" argumen-
tację, jalioby konkretne rezultaty oparte na wynikach jednej konce-
pcji nauki powierdzająjej prawdziwość. Na pewnym etapie bylo to

nawet skuteczne. Absurdem jednali było nłierdz'enie, że życie cźc-
wieka jest "nienaukowe", że społeczeństwo żyje w ''nienaukowy"
sposób i ali dalej. Skutecznolść w praktycę rnoże to być dowód dla
dogmatycznych, konserwatywnych empĘstów. To, że nasza wspa_

niala, "p'raktyczna" naulia może być kzażyteczna w jakimś innym
punlicie wszechświata - a tego możemy być pewni - czyni niealitual-
nym przekonywanie o prawdźwości za Pomocą "konkretnej" efe_

Ltywnorści. Sąd daleko jeszczp do prawdziwej naulci, a to co n&y'
wamy ''nauĘ'' jest rzeczą wymyśloną przez demagogów chących
zniewotić ludź' Nauka ńe jest i nie Ędzie Panaceum na wszystlio.

Nawet gdyby udalo nam się przebić na "tamten świat", gdzie jest
''coś innego" od materii' na podstawie czego powstałaby jalia.ś neo'
naŃa, to i tali nie czyni z niej tiryterium wszelkiej prawdy. Nauka
jest tylko ośrodkiem, narzędźem w podchodzeniu do istoty spraw1'.

Prawdą aby być niepodwaźnlną (ati do tej pory wszelĘludzkąpra-
wdę można podważyć). musi grzesz1ć uniwersalnoścĘ i ńezńen-
nością Prawda nie może zzleżreź d czasu i innych wymiarów. A to,

że my całliowicie zależymy od tych wymiańw, nie świadczy jes"rze

o tyrą że akiej prawdy nie ma
- Pewien absolutyzrn..
- Tak. Czy mówilbym wtedy cokolwiek o Bogu ? Czy inaczej można
poszukiwać prawdy ?
_ W tym absolutyzmie tliwi antropocenbryzrn' pr'zekonanie o wyjąt-

kowej roli czlowieka. obawiam się, że jesteśmy mniej ważni dla
wszechświata ńż jakiś zamiatacz ulicy czy pcta dla ludzkości. Cią-
gle zmuszeni jesteśmy prrypisy'lłać sobie jakaś rolę. Nikt nie może

'ł,
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Żyćbezpx,zuaa wlasnej waności. A moż'e nam wcale ńepotrzebną

wĘcz niewskazana jest prawda wieczna ?
] wybacz mi, ale niemożfiwy jest dla mńe calkowity realizm' Mu-

szę się czegoś tzymać, pomimo otwartości na wszystlio' muszę dą_

żyć, nawet jeśli jest to nieosiągalne.
- Nie wiedzialam John, że jesteś taliim egoisą
_ Tyllio dlatego, żr chcę prawdy ?

- PrzecieżTy leciszdta siebie, ńe dlaludzi.
-ATv?
- Ja lubię ryzyką a jeśli mogę tym jeszcze pom& innym "'
- TaIi niezbyt rnocno intercsuje mnie, co da moja sprawa ludziorn

Trudno nie jestem nęczennikiem ludzliości.
- To nieo tochodń.7szynamniećobawy' czy Ędzie nam szłodo'

brze tarn kiedy pozostaniemy sami ...

_ Z ''Myślaczliiem'' ... żhmje sobie. Ale, oleo' obiecuję Ci' że się

poprawię. Ja...
Dlaczego przerwaleś' o co chodzi ?
- Nie, nic...
- i cĘle jesteś jaliiś tajemniczy.
oleandra aż uniosla się na ślicmym ramieniu i wbila w ńego swoje

ciemnozlote o zachodzie oczy _ kąnło się w nich piersiaste slońce,

jaliby stworzone po to. aby uwydatnió ich piękność.

- Tyjeszcze bardziej. Nie zaprzeczasz.
_ ToTy widzisz we mńe jakieś tajemnice. Czasem' wiesa boje sie

Ciebie John.
_ Boiszsię mnie ?
- Tak.
- Przecieżja jestem taki ńeporadny... _ Mówil z niewyraźnym

uśmiechem
_ To właśnie wskazuje, że możesz nie panowaó nad sobą
_ I co, zrobić Ci krzywdę ?

- Nie wienr. John.

Polożyła się znowu, uwydatniając swój niezrównany profil' Po

chwili podjęla:
- John ?
-Tak.
- CzyTy mnie lubisz ?
- Nawetbardzo.
-7ląży|amzauważyć.I tego się właśnie boję'

- olea'przestań ! Cóż jaCi mogę zrobió !? Nie ufaszmi ?

-Nie, to nie to...

- WięocoCichodzi?
- Czasem ma się przrłzlcte.
_ Alę czasem też przrczaciemoże zawieść'

-Taliuwaiasz?
_ Więc dobrze. - John byl już trochę rozdrźniony' _ Kocham Cię'

wystarczy ?
-Co?
- No tak! tak! - śmieszny John wstal i pobiegl w morze' Po drodze

myflal o olrucieństwie natury, która zmusza czlowieka do uwlacza-

jących jego godności pragnień i namiętności, że jest on tylko obie_

ii"* ńi .*ipulacji. Ale wiedział już, że nigdy nie zapomni tej

oz;e*ciyny, 
"ńoeuy 

*i"ł" z nim polecieć' Bez przerwy mial przed

oczami tamten jej uśmiech, uśmiech, przezktóry przenrawialy nie

tylko miliony lai ewolucji' przsz któty przemawial caly wszech_

swlat. nyl zly na siebie, przeczuwal to, czego bala się oleandra'

obawiala sigjego kompleksów, jego niepoczytalności fantasty' a

może i czegoś wię.cej. Przybity był faktem, że sąrzeczy ńe do zapo-

mnienia, Lróre do śmierci obciążnć ĘĄ świadomość'

Po tym wyznańu John - błazen znowu się schowal do lisiej nory' a

rorńetńi zostal poddany, obowiązliowym zresztą badaniom odPo_

rnoti na rozmaite choroby, podatność na przenoszenie bakterii czy

wirusów. Przrzuzy tygodnie siedział kamieniem w zamli'niętej kli-

nice' nie przyjmujac żdnych melodii p'rocz tych oc jego Eo*'ego

,zefa, czy_li od ''Myślaczka". Biedny móżdżrk musial w1'sluchiwać
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w tym czasie ńe tylko mizantropa z kliniki, ale i przeczuć zasmuco'

nej oleandry. ostatecznie ńc nie można bylo zrobić, "MyśIaczek"

ońecal jej Jyskretną opiekę nad ''zboczeńcem'', chocia:ż uważal go

za calkiim zwyczajnego faceą może trochę zdziwaczz|egopnez
samotność' ale w żndnym wypadku nie niebezpiecznego' Ęędzej
zostalby zgwalcony przez kobieĘ, niż gdyby mial jąpocalować z

whsnej inicjatywy. Ńi" b"'d"o teŁ według niego, nadawal sie na

czlonka takiij w1prawy' ale nie bylo wyjścia" Sam lohn zapewne nie

bardzo wiedzial, kim jest, oPrócz tego, że jest śmieszry' Być może

wiedźal tylko jedno - że dobr'ze sąd uciec. Szansa powrotu mini_

malna, a o to przecież chodzilo.

9.No to cześć

JeśIi pragnienie w nas jest zbyt duże, przekroczy ocrywiście

rzeczywistość i nie zostanie spelńone. Takie wtaśńe bylo u Johna

jego pragnienie milości. Być może przeczuwając to wszystlto' był

*i"i.tity nu siebie za "upokorzenie'' i "ośmieszenie''' chociaż z dru-

giej snóny wydawalo mu się' że nie jest aż tali źe' Zly był rówńeż

óui.go' że "tĄrn" pociąnie za sobą wszystliie te srnrody' uczucia i
tak dłej. Tat jatrńy czlowiek mial doznać kameleonowej odmiany

niby za iotkniiciem czarodziejskiej ńźdżai kosmosu w chwili' kie-

dy bpuszcza przeklęą Zjerntę, wyrywając się wreszcże z jej za'

ściaŃowości. Nawet gdyby tak się stalo, żr ludzie opuściliby na za-

wsze ziltiląziemię i zamieszliali w innych warunkach' trzeba by

calych pokoleń, aby odzwyczaić ich od tego co ludzliie (czytaj:

ziemstr'ie). Bo jeśli jeszcze uk zwane poglądy można zmienić pod

wpływem innego środowiską to z naturąludzi Ędzie trudniej' Trze-

ua uy *teay skasować za jednym pociągnięciem miliony ziemskich

lat.
"Przez jedno Ędę przynajmniej inny: pozbawiony przylaczającej

świadorności, że obok mńe żryja miliardy po<iobnych do mńe' 3ali

robactwo, i każdy usiłuje podlreślić swojąwyzszoś;ć nade mną kaŹ-

ł'

dy chętnie by mnie zgnoil i uczynił tak zwanym przegranym. Kaźde_
mu wreszczie wydaje się, żt jestem talii jak inni' tyle Ż gorszy. Jali
może polśrod nich istnieć jedyna, wyląpzna milość ? Sam tlok' sarna

ilość j uż ja wyklucza, bo ńkęo nie widzi się r e a l n i e a tyllio pr:ze-

jawowo' niby drynienie wyobraźni. Milość możr powsaó i zaliwit_

nąó tam' gdzie jest rzeczywistość; gdzie od rzeczy, osoba od osoby
sąodróżnialne' A tutaj siebie Ńe bardzo moźna odróżnić od innych'
od zatloczonego rzeczami i pseudoosobami świata. Gdzie wymie-

nialne jest prakyczńe wszystko, realia,ludzie, sprav'y' tam wymie-

Ńalna i tania Ędzie milość; przez to jednali kńtkotrwala i szybko
zanikająca.
Milośó może powstać tarĄ gdzie jest tajemnica. A ludźe dawno już
odzegnali się (pochopnie i naiwńe) od tego, co pachnie choćby skar-
petĘ tajemnic1'. Stworzyli sobie świat - zaslonę- pseudoracjonalny'
łllóry przsz swoje ograniczenie puchnie do jeszcze bardziej niedo-
rzrcznych, irracjonalnych wymiarów; sąd powstają Pseudo taje-

mnice pod którymi zionie pustlia samospelniajacego się rozumu, ale
ńespelnionego, niezaspokojonego cdowieka przeczuwajĄcego gl-
ko coś o wiele więliszego niż rozurn
Nie ma wąęliwości. naszJohn byl rnaniakiem. "Obrażony'' naoleę.
siedzial u siebie i paliowal manatlii. Bral mnóstwo rzeczy. jak stara

panna- Przede wszystliim książki, kilka nawet papierowych.
Wyrneldowal się na stale i skladal obowiązliowy wńosek do Urzędu
Zaginionych i Zmarlych o umanie go za zaginionego. Bral udzial w
wielogodzinnym transporcie ''Myślaczka" na gotow1' już statek ma_

cierzysty o charaliterystycznym blasku ńe zabarwionej suPermate-

rii' oni mieli przebywać w Cieniu. Przeprowadzlra biecielesnego
szefa przypominala historyczne już pogrzeby i to tym bardziej. źe to
warzyszyl im tlum ciekawskich. ludzi z dezinformatorów, delega_

tów i tali dalej. Sama obsuga skladala się z kilkudziesięciu techń_
ków w większości po wieloletniej slużbie. W hermetycznej, kli-
matyzowanej kapsule' pośród wlasnej sztucznej krwi' spoczywal
''zawieszony na teleskopach'' ''Myflak"' zubożony w Ę chwili o

t,
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stadko swoich komPuterów, oklapnięty jak narkoman' który ''nie

bierze". Nie dotykajac ziemi, pozbawiony silnika (zewzgledu na wi-

bracje), poruszany biologicznie pojazd sunąl powoli lbJ karary:n'

niby ęromny żuli. unosząc slabnąpy "mózg ludzl'ości ' Po raz pier_

*.źy & *i"tu aziesią&ów lat przemyślany umysl mial oka{ę ''bez_

pośiednio" zobacryĆ ludzi, ten świat wypełniony giganrycznymi

plastrami miesz}iali i wieżami ogromnych frltrów powieuz-a' Po nie-

iwykle trudnej' skomplikowanej (wsrystko coraz bardziej się kom-

ptiiuje) i wieĘodzinnej akcji osadzania go wewnątrz ''Macierzy'''

i iedj .po*rotem zostal podlączony do nieco zmniejszonego zesta-

wu ńońputerów. wezwał do siebie oboje czlonków zalogi i w Ę
chwili kazal im się przede wszystliim pogodzió' Bez ęródek "wje-

chal" na Johną sonóujac biedalia- Fanasta byl spięty, zawsĘdzony i
zły; w ogóle nie patrzyl na oleandrę' ''Myślaczek" wiedzial dobrze'

ze tatasńofa "'cłe 
nie musi powstać na zewnąEz statliu lub w jego

urządzeńach, moŻsprzecieŻudzić się też międry chlopemi babą

kied_y poklucą się w swojej dziupli: najleprze środki wtedy ńe po

-ogą't i"ay -palajado siebie niezbylprzyjaanymi uczuciami' Wte_

ay izvjazie jńu satnemu wszystlco robić i ńe da sobie rady' John'

nuj"r ń" pitrą", w obecności "tatusia'', przeprosil oleandĘ za

swoje wybryki i obiecal, żr nigdy podobne rzeczy'się ń1 ry1tórza
W kosmosie potrzebnyjest rozsądek a nie milość' Przyszly dni osta-

tecznego przygotowania. Iohn ogórek i oleandra przebywali w

osroaiu rrzygotowar{ Kompletnych (24)' pracując, ćwicząc' dolt-
cając *szystkó. Trzeba to pr4'znać' że nasz bedaczek_nie mial pre_

dyspozycj_i do rządzenią sąd po ''dywaniĘ" o "'? nńzsoc11_zi",
j"k;ię ;i-ż.l' dal uszy po sobie i cicho a skomnie p'racowal'Swiat

nl. ni" *i.aaa o pr'zedsięwzięciu; tali życzyl sobie "Myślaczek' i
nieśmialy a Ędny slawy ogóreli Symulowano rutynową wyPlźlwę

w obszar najwyźrcj dwóch' trzech lat świetlnych' W razie gdyby opi-

nia publiczna óowiedziala się o wyjeździe "Mózgu , tlumacryó na'

lezaio, ze udaje się napróbną rekonesansowąwycieczlię' obydwoje

z oleandrą przechodziti też dokladne badania ginekolqiczno - roz_

rodcze. olea okazala się dobrym gruntem do poczynania' chociaż
ograniczona została zbyt duĘ dawĘ wysilku fi zycznego. Przesyco
ny wyobraźnią John był płodny' gorzej z zamanifestowaniem t'ej

- -Ą _ zdolności na zewnąbz. Stwierdzono 907o podności nieszczęśńka-
l Wsstzycie mieli rozpocąć dopiero "tu- , uby ńe było pońwnali

na gorsze czy lepsze i aby nasĘpila w miarę pełna aklirnatyzacja do

; ,i t zmiennych sil grawitacji, normalizacja w anormalności' Później
- okazalosię, żewyśmiewanyJohnbyłnadzwyczaj spnawnywuzew-

nętrunianiu swojej siły rozrodczej z określoną osobą.. W przypadku
udanego poczęcia i urodzenia dziecka czas jego rozwoju miał zostać
skrócony, było to wpisane w eksperyment. Niektórzy pr'zejawiali
opory co do eksperymentowania ludzkim życiem i milością chodzi-
ło jednak, być może, o przyszlość ludzkości... hzygotowujący się
''Adam i Ewa" /jak ich często określano/ przechodzili mnóstwo
prób, badari' zabezpieczrńi innych dziwnych tzeczy; na przyklad _

oboje zostali ''zaobĘczliowani" przez zatopieńe w kości czaszek
odpornych''dowodów dożsamości'' skonstruowanych z podobnego
materialu co statek macierzysty, zawieĄących garść informacji na
temat gatunku ludżciego, jego cywilizacji i miejsca we wszechświe-
cie. Ciąglejeszcze łudzono się nadzieją wejścia w kontalit i Porozu-
mienia z jaliimiś innymi (koniecznie inteligentnymi' a jaliże) istota-
mi. Wrecrcie ''straceńcy'' (to jeszcze jedno ich olreślenie) byli goto-

ł ) . wi; fachowcy obawia[ się tylko o fantastę, który ani fizycznie, ani
'. umyslowo nie nadawal się na jakąkolwiek wyprawę, a óż dopiero
. mówić o takiei. Kręcili nosami, ale nie bylo wyjścia. Przez kilka

. ł, rygodni ''partial ptzyzsvyczajalasię do życia w statku, narazie tylko
naTieri. Przygotowano im specjalny "gabinet do odpoczywania",
wykonany w stylu przytulnego pokoju mieszlialnego; można tam
bylo wlączać rozrtvite rdzaje orzeciążeń, niewaźdiości itp.Chlopali
drżal potajemnie na sama_ myfl o spotkaniu z nią tarn ona zdawala
się byó rozbawiona takąpersPekrywą Mieii basen, kon tenisowy, la-
boratońunr" komputero*'nię pcń45zoaa- z cz;-:e!nrą 'ł:ieszcie lie_
wielką sterownię. Dzięki ''Macierzy", w którcj pz-eb,v*'ał tylko
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''MyśIacrck", statek naPędzany byl, jak mówiono Potocznie' ''czarną

dziurą''. Wykorzystano w nim tak zwany "efekt czarnej dziury" pole-

gająpy na anianie sil grawitacji tyllio w odniesieniudo statku razem

i ;cilni"*". Moglo to byó zańwno (zewnętrzre) przeciążenie o

znacznej mocy jali i jego przeciwieństwo' Do celu tego służylo

głównie pewne cialo zwane "silnikiem''' które, umiejętnie sterowa_

ie, "odpychalo" przede wszystkim przszzmianę swoich struktur

atomowej i podatomowej lub też "przyciągalo'' dzięki temu samemu

procesowi. 
;Grawiacji nie tzeba przezwyciężać. grawiację ęeba

wykorzystać''. To zdańe frzyka _ konstrukora, autora ''silnika'gra_

*itacyinego'', znane bylo wszystliim. Statek miał po prostu w1'ko

ny.tyl"J 
'ity' 

Ędące przecież energią drzemiąc-ą w przests-zeni

kosmicmej. MĘl nawet mieść pewne niewielkie "odchyleŃe'' od

świata fizycznego czy anqfizycznego. Dzięki pierwszy raL zAsto.

.o*"n".u ''silnikowi'' statek mógł osiągać, (niezauwaŁlne dia za'

logi z uwagi na od dawna stosowaną teraz tylko wzmocnioną gra_

*itu"je *"iunct md, prędliości bliskie 300 tys' km/s' a na olres kil-

ku do kilkunastu sekund zdolny był do "wyjścia z rrraterii'" co Po'
zwalalo na nieskończeńe szybkie pr'zenoszenie się w tym czasie'

Nie wiedziano tyllio jak tego typu Przemiana może podzialać na fi_

zyczttych czy mózgowych ludzi' W ogóle wiele rze*zy ńe wiedźa-

no. aut"go iosmonautów tralitowano jak skazańów' Wszystkimi

grawitacyjnymi możiwościami dysponowal oczywiście tylko sta-

iek macierzysty, "Cień" znajdowal się ''na holu" tamtego i byl natu_

ralnym miejscem pobytu ''zwierzątek". Do "Macierzy" mogli się

przenieść w razie niebezpieczeństwa lub wypadliu' Dzięki ogro'

mnym mocom zawartym w "silniku" stań również nie wi@al się z

jakimiś większymi przeciąźrniami. obawiano się tylko "rozrywają-

cego" działania silnika na o'ganizmy biologiczne, szczególnie na

no-*o narodzme maleństwo_ gĄĘ-śę pli6 p21'62fdo' W każdym

raźe robiono wszystko, aby "Flegmista" (JaIi zwano kaskaderski

oiręt przestworzy ) zabeseczony zostai od jak najwięiiszej liczby

niebezpieczeństw.

'i
r
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Jakże szczęśliwy był Pan fantazjolog, że wyzwoleniejest tali bliskie'

że wyobraź.nia stanie się rzecz1nłistośią ! Wobec swojej towarrysz-
ki zachowywal się niezwykle delikatnie, byl węcz czołobitny. W
czasie wolnym od zajać czy reningów rozmawiali na wszystkie mo'

aiwe ternaty (caly czasjakpara najlepszych przsaciół)' począwszy

od bardzo koŃretnych i codziennych a skończywszy na ''życiowo

ważnych'' i abstrakcjnych, wyrnagających u:aczrrcEo wysilliu umy-

słowego. olea była ciekawa wszystkiego. Ale miala swoje zdanie i
nie wchodzila na tereny grząskie, ńezwykle tudno osiągalne dla lu-
dzliiego rozumu. Nie mógl rozwi ałaś; zaeadln jej umyslowości i po-

stawy' chociaż caly czas wyczuwal ową "pascalowsĘ' glębię' jali

nazywal jej tajemniczość. Natomiast on sam rzucal się jalc wyglo'
dzona hiena na wszystlio i wszędzie szukal racji ''za" i ''przeciw'';

każde rozwiązanie bylo dlar{ niedostateczne, szukal pod nim drugie_

go albo trzeciego. Cierpliwość rozmówczyni marzyciela dlajego
nudziarstwa była ogromna. Raz tyllio powiedziała:
_ Mam rację, że twój giętlii intelekt wykorzystywać Ędziesz pod-

czas w)?rawy.
_ No wlaśnie z tym kloPot. Zawszs trudno mi połączyć moje myśle-

nie z rzeczywistorścią
Ażprzyszla chwila, kiedy, nie kryjąc się już z ńczym, zawołał:

- Nareszcie !

Pelnagwiazd noc otwarla wszechświat trojgu śmialkom. Mimo woli

Johnowi przyszla myśl, Ż ten świat zniesie wszystko, co ludzie mo-

gą wymyślió' nawet najwięks ze niedorztczności, ponieważ sam jest

o'wiele bardziej nieprawdopodobny i wielokrotnie, jeśli nie nie_

skończenie, przerasta granice pojmowalności ludzliiej, czy też nielu'
dzlciej, inteligencji' Nie ma prawdopodobnie nikogo spośród istot

zamieszliujacych ten świat, ho zapanowalby nad nim' lco by go so_

bie podporządliowa! i wykorzystał dla siebie. Niezglębiony dla

wszystltich' }rórzy do tego naleĘ Kto poma go w calolści' nie Ę-
dzle jv naleźtz! do rego śn'iata. Jeszcze iliens1'rł'niej niż cia*'niej ze
baczyl John bezsilność. niemoc pyszniącego się cziowieka wobec
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''swojego'' wszechświata. Nic nie poradzisz ! Nie bardzo wiadomo'

"zy 'nu]a"i" 'ięjakieś 
pokolenie, które dozna ostatecznych spełńeń

ludztiich pra'gnień.

Nurn poio'ńi" Ęllio próbować: próbowaó spotkaó się choó z ąb
kiem niezbadanelo. Nie ma co popadać w rozpacz tszeba iść pośród

jej upokarzajacei fragrrrentaryczności' Boleśnie odczuł śmieszność i
niewazno,ść wszekićh tudzkich problemów lącmie z " filela'rrzycz-

nymi" /nawiasem mówiąc, ńc one nie mialy wspólnego z metafizy_

ką,/, wobec ogromu kosmosu' kryjącego zapewne tysiące o wiele

*ięLr"y"t' taj-emnic niż te odlTyte od tudzi' Przecież rozum ludzlci'

nawet rozum ''Myślaczlia", nie jest w stanie objaó' /choćby samą

wyobraźnią/ tego cojest w "klasyczny" sposób' Cóż znaęzy nasza

lńtość wobec ;tegoco_jest''? Dlaczego więc wciąż przypisujemy

sobie takie wielkie znaczsnie? Im kto mniejsz1', tym więcej chce

znaczyć.
luŻllleraznarzyl o tym, aby wyjść ze skóry czlowieka' Może ''tam"

spelni się jego- marzenie? Ponieważ lecial w "podróż dmkoła

wszechświata'', John, rasowy fantasta' zagłębil się w lekturę kobyla-

stego dziela an€zrzynowirnego w dwóch tomachpod tytulem'Teo_

.iu-1pOa6".tu fufbmil istnienia czlekoksztaltrrych i innych" napisa-

n"gi P''"' 1500 naukowców zMszatry Dolnej i okolicznych wio

."i, pod ki"'uŃi"m l5-tu uczonych z Mszany Górnej iokoliczn1'ch

wiosek. Podstawowa teza teoń tpo/d&artej faktami] brzmiala na-

stępująco: ''Wsrcchkosrnos powinien być zamieszkaly przez istoty

pjoilne lw róinym stopniu/do nas; ludzi, ograniczone tymi samy_
'mi 

pra*ami flzycznymi, posiadających narządy zmyslów narządy

,u"hów narząay przeżyciaitak dalej' Większe ńźnice następować

mo!]ąw języku' inteligencji, technologiach itd' ię Jednym slowem'

poJinnj p'rypominać ludzi, wewnętrmie natomiast Ędą wystęPo'

wać znaczne różnice' nie do tego jednak stopnia aby byly to różnice

metafizyczne jali między aniołem a czlowiekiern" Teońa ta zakła_

da:a więc pelłtą fundamentalną uniwersalność w całym wszech_

świecie. również w zaliresie inteligencji. L:tóra moźrc się ńmić q'lko

stopniem, nie zaś co do swej istoty. W związliu z tym zakladala tekźe
jatiąś uniwenalnośó duchą p:zynajmniej taki wŃosek można bylo
wyciągnąć. Tratitat zalecal szŃanie Porozumienia w którymś z tali

zwanych kodów uńwersatnych' zrozumialych dla każdego rozumu,

nawet Boskiego. oczywiście owa uniwersalność byla dość p'roble_

matyczna bez weryfikacji pptzsz doświadczenie, no, ale to byly
tylko zalecenia. Poszukiwacz Porozumienia mógl zrobić coś cal-

kieminnegoi nowego.
Z każńąminuĘ lotu wzrastala aspołeczna radość niewydarzonego

kosmonauty. oleandra natorniast wygĘdala na nieco przybł'ą Zo'
stawila na Zemi mnóstwo prz$acid i znajomych, wiele ciekauych
spraw. Chyba też przygnębilo ją to beznadziejne indywiduum' z ja-

ldm *yb'rala się w tak trudną podróż. B yć rcżr nawet czuła do nie-

go jakiś rodzaj sympatii, być rrrożr imponowat jej odważnymi po
myslami' ale serce jej b1'lo gdzie indziej. Wydawala się teraz wyjąt_

kowo piękna z tym swoim smutkiem. Nieznużony ''Myślaczek''

kontrolowal ich oboje w zaliresie stanu fizycalegoi psychicznego.

A zbliżlo się coś, czegojeszcze żaden cdowiek nie przeżyl chociź
nra w tej dziedzinie najbogatsze chyba doświadczenie ijest to swoi_

sta świętość wszystlcich' mimo calej migawkowej i "wszechzaspa_

kajającej'' nowoczesności.Biedny zmózgowiony i wychowany w

bezmilości ''Myślaczek nie bardzo wiedzial co z tym fantem zrobić'
Tam niezmierzona przestrzeń zmaterializowanej nieskończoności
zwierzęcia' jalioś dziwnie wykręrona w ''cialo i lcew'. Na wszelki
wypadek wylączyl wszystliie ''podglądy i podsluchy" z "gabinetu

poczynańa'' nazwanym w skrytości prznzlohna "gniazdkiem pier-

wszej milości''. Jalio byly mężczyzna, Mózg dobrze wiedzial co

dzieje się z Johnerą któr5'' p-zekonany o si4nięciu transcendencji, z
całą sitą swojej nędznej natury rozplomieniat przysypane góą śmie-

ci uczucie. Aż się przestraszył ''Myślaczek" ogromu tej milości'
przyćmiewającej rozum. Ale widźal też, że ogórek trzyma się jed_

nali w karbach. Natomiast, mirrro swojej druzgocącej inteligencji (ta'

chocby największa, okazuje się w pewnych sytuacjach bezradna)'
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nie bardzo mial pojecie co poczać z tati pasujacą do jego zmateńali_

zowanej nieskończoności Kobietą (czyż ona sama nie jest nie'

skończonością zamlinięĘ w materii?), kobietą nieprawdopodobną

która okazala się wladczyńą męŻczyzny i symbolem wszechświata

(2ó). Tak p'rzynajmnĘ to "odczuwal'' jaliąś resztlią zagubionych w

sobie pozostalości ''sercowych'', do pewnego stopnia zmieszanych
(po raz pierwszy od dnia' kiedy zacĄĘć jaJiomózg). Tym bardziej

nie znal jej John, zbyt oderwany od konlirctów, kochajacyjaliirnś
nieuchwytnym elementem swojej pokielbaszonej natury' Unosila

się więc w statku tajemnicza cudowna, w kombinezonie jeszcze

piękniejsza niż w ziemskich strojach, prawdziwa lrólowa wyprawy'

Prawdopodobnie kobieta sarna nie zdaje sobie sprawy jalia w niej

drzemiJtajemnica, czego ona dotyczy. Jednojest pewnwe:iak odbi-

ja się w nas cala ewolucja materialna ziemi, tak też odciska swoje pięt-

no ewolucja mateńalna kosrnosu, a nawet prcewolucja a wię w czlo_

wieku musi być zawarta cala tajemnica wszechświaa ! A oprócz tego

pozostaje w nas ślad czegoś nadzmyslowego, ponadmaterialnego'

przerastającego ogromńe malutkiego czlowieka' przytlaczaj4cego
go Wbrew pozorom w kobiecie zawańa jest o wiele więLsza pelnia

niŻw tnżłzyźnie' o wiele większe cźowieczeństwo' o wiele wię-

ksze uduchowienie. Jej cialo pzrcież możr być symbolem najcz1'

stzego ducha. oleandra, nieco zagubioną czego się prawdopodob_

nie ńe spodziewala po sobie' zaczęła powoli lgnąć do Johną nie

mogla przecież robić tego w stosunku do samych tkanek mózgo
wych. tym bardziej, że byly one oddzielone calym systemem waIstw

i ochronnych ścian, zamknięte w swoim bezpiecmym sanktuarium,

do którego nawet na wypadek awarii nikt nie mógl wejść' Zdani na

siebie. z czego nadzwyczaj szczęśliwy byl John - ciap' Coraz czę'

ściej nieświadomie go kokietowala' co doprowadzalo zaliochanego

do poniżenia, prrynajmniej tali sobie to wyobrażnł. Dopuszali się też

pierwszych, jakże niewinnych !, pieszczot, pogladzenia twarzy'

zetknięcia Ęli' uśmiechów i spojrzeń, cichych słów w zakamarkach

statku. Żadne z nich nie chcialo pośpiechu, zresztą nie bylo powo_

dów. Wszystko się zagęszczało w próżni, Potęgowalo w sercach

zdanych Ęlko na siebie. Johńątko obawialo się chwilami' że po

zbliżeniu z oleandądostańe naturalnego obłędu, znilinie w nim

zupelńe utrwalony w ostatecznym zdumieniu,jeśli nie szoku Ko
chal ją a co gon?A ona, z czago sobie nie zdawal spraw1', zaczynala

dostrzegać coś pod pierwsą warstwą brudu i kuran. oboje chyba

mieti wrazenie, że odbywa się jaliieś niezależne od ich woli, wznie-

cone wzEz samą naturę (królująpej tu, pośród sznrcznego światla)'

misteńum' niewiadomo doĘd sięgające. o każdej niemal porze,

''uwlaczajĄc swojej godności'' obśliniony myślami ctilopczyk slal

swoje uwielbienie, napierające na nią z coraz większą silą i bylo jej

tal. jak nigdy jeszcze. Nigdy przecieŻ nie doświadczyla milości' i
chociź byla świadomą Ż cośjest ''nie tali", to bronila się' budując

w sobie bariery i warstwy ochronne niby raliiera międzyplanetarną
wypierając dość skutecznie "poniŹ.ające cdowieka cywilizowanego
poruszenia wewnętrzne". Nilct jej tak nie kochal jali ten biedaczeĘ
nikt nie poruszyl tatiich glębokich pokładów jali ten niezbyt udany

myśliciel - fantasta. Byla tym zawstydzona, zgorszona- ale i szczę-

śliwa' bo przecież gdźeś tam głęboko bylo tak slodko !

Tymczasem w tej, pomrnej aeszą pustce, milość jali pokrzywa na

potzuconym polu rosla, pęczniala, wybujala, ńe ograniczona naj_

rnniejsząprzesźiodą Czy ągranice milości ? Czy można kochać wy_

shrczjąco ? Nie moźną nie ma granic milości. Dlatego z lawością
szybciej nż rozurn moŻ spalić cżowieka na wiórl i przez setlci tysię_

cy lat bylo największym szczęściem dta ludzi, jeśli coś wogóle może

być szczęściem dla lakich "niewykończonych'' istot' jaliimi jesteśmy.

Sterylne pod wszelkimi względami, a jednali matczyne dzięki ''Myśla_

czkowi'' waruŃi nie pozwalaly na rurnotrawne rozprzestrzenianie się

poźaru, coraz silńejszy płomień koncentruj4c do wewnątrz. John

poruszal się po orbicie *'okól oleand4', mechanicznie wykonu_iac

powierzone przez szefa zlecenia. Ona, zaataliowana jego (chlopa-

czlz) milolścią prawciopodobnie walczy-la z nią *' sotńe' choc cdL*
wicie przyjmowala rożiosz płynącą z jej dozna*ania. Miara rozlio-
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szy cielesnej między dwojgiem ludzi leży w nrocy miłości powstałej

pzed tym cielesnym zespolenie rtl Ptzy cty rn zzkzzu kochania leża-

ia chyba w tyrTl że wsrystko co należy do tej "dziedziny'' jest nie_

defińowalne, a epoka nie znosila braliu defińcji. Poza tym' jeśli jest

jatiś błysk absolutnego szczęścia dla ludzi to wypływa on z glębi

umilowania (spełniająpego się w akcie selsualnym) a śmierć staje

się dziwnie pnyjaznai bliska. oczywiście nauliowiec, czy nawet

uczony, może powiedzieć,że to wszystko zludzenie bęĄce skut-

kiem ewolucji' Należalo by nieśmialo przestrzecprztA,zawszs gre.

Ącym' fragmentarycznym widzeniem takiego zjawiska jak istota

ludzlia W historii błąd ten popełniano nader często' co prowadzilo

do fatalnych skutków, a tym bardziej w takich fatitach. które oficjal-

nie towarryszyły nam Przez wsrystkie tysiąclecia, będąc obecnymi i
dozwolonyń nawet w najbardziej totalitarnych systemach' cóż z te'

go' że w zwulgaryzowanej formie 
Jan Wadowski
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Tw órczoś ć - p ersp ektywa
humanisĘrczna.
Próba syntezy.

"Twórcz.ość albouiem jest to paonik
i trafunek.

Przy pa dkotty na zaoąh z, łłeułn ę tr zni e
logiczny"

C.K.NonPid

"należy uznać za fuł órczość
wszystko to,co jer.zcze
nie stało się tzw. dziełem szhrki,
a pszcze nie zo sta ło unieruchomione,
co zawiera bezpośrednie impulsy Życia,
co nie iest ieszcze "gotowe"
"urządzone"
"zrealizowane":
notowanie paĘcych problemów,
iidei,
odkryć,
plany,
projekry,
koncepcje,
partytury,
mateńa}y,
pobocznedziałania,
wszystko to
pomieszane
(a do dziś sztucznie rozdzielone)
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zrilazgąrycia|
fakry
wypadĘ' osoby,
lisfy, gazetY, kalendarze,
adresy,daty,
mapy, podńżne bilety,
spotkania...

T. Kantor
ANTY WY9IAWA

Kraków1963

( ... twórczość jest chyba najpiękniejsza i ma w sobie największą si_

lę' a to dlatego' że uwalnia czlowieka od lę|:u''
J. Rudniański
Homocogitans

{ ... Twórczość jest doprawdy Pr'zezwyciężrniem
śmiercl lepiej I przszłłyciężzniem [... )

J.Tuwim.
List}' do orz}'jaciół pisarzy

Problematyka twóEzolici należy do waźnych zagadnier{ ws@cresnej

hunnnistyki. Twórczość stanowi przodmiot posailiirłłar{ badawczych ra-

kich nauk humanistycmyctr' jak filozofia sajdęia antopologią psy_

cholqia' psychiaria w wersji humanistyczrej, a nie śr:iśle medycz_

nej.Należy zauwaĄć' że w naukach hunanistyca}Ęh nie występująteo

rie p,oste, Ltóre wyjaśniajądo korńca ornawiane zagadŃenie. Będzie to

więc pńba ujęcia zagadnienia tw&czości' a ńe jej pdne rozpomanie.

TWórczość - określenie pojęcia, rodzaje twórczorści

W slowiniku jeryka polskiego spotykamy następującą defrnicje lo
jęia: - ''twórczość - twouenie czrgoś,zwlaszcza dżd sauki; ogół

dziel srworzon1'chprzez kogoś (zw1'kle Przez artystę' nauliowca):

Twórczość ańystyczna' literacka, muzycana, naukowa, poetycka
Twórczość ludowa"
Filozof W. Tatarkiewicz w Pracy "Dzieje sześciu pojęć" wyróżnil
truy zasadnicze anaczenia twórczości:

T1 _ ttłórczośćboska
T2 - trłórczość ludzka w najszerszymzakresie
T3 - trvórczość wyłącznieartystyczna ?

B. Suchodolski wskazał, aby pojęciem twórczości objąć zarówno
działalnolść geniusza' jak też każdy wartościowy sposób życia "kt&

ry chociaż nie prowadzi do nr'orzeńa dziel o charakterze twalym i
wyjątkowym jest pelnym zaangażowaniem się ludzi w samodzielną
dzialalnośó' przeksztalcającą rzecz1'lvistośó zastaną w jej róźnych
zakresach i w ńżnoraki sposób?...'! ZlłŁaszcza w dźedzinie kultury
i oświaty' w dziedzinie międzyludzliich stosuŃów i kontaktóq w
dziedzinie wczasów, furystyki' sportów - rozciągać się Ędzie szero
kic pole do twórczej dzialalnolści ludzi"
W p*cy - "Culture and Society l78O - 1950" J. William's stwierdzil,
że pojęcie rwórczorści nie należy tylko odnosić do twórczości w dzje_
dzinie literatury, dramaru, muzyki. plastyki. lecz również dodziedzi_
ny ogrodnictwa. nEEloplasyki, polityki czy prac społecznych.
Można zgodzić się także ze stanowiskiem J. Koźeleckiego' który
stwierdzil, żr "Żyjemy w epoce. w któĘ dzialalność rwórcza ulega
znaczniejszej demokratyzacji, zgodnie z coraz powszechniejszą
świadorrrością społeczną oryginalne idee i dźela rodzą się Ńe tylko
w literaturze i nauce. ale równierz w wychowaniu, w administracji
czy w sporcie"
W nasępujący sposób przedstawil zagadnienie nvórczości T. Goban
_ Klas' pisąc' ż* omaczz ona ''tworzenie nowych dzieł. w których
podejmuje się ryzyko nowości /-./. Nie muszą to być dzieła wielkie.
mówimy przecież o twórczości dzieci' choc nie prrynosi ona produ-
któw społecznie cennych /.../ Mówimy zatem o twórczości wtedy,
gdy tworzenie dziel wynika z wewnątrznej potrzeby' wyraża we-
wnątrznąality,vność jednostki, nie nakazanąi nie narzuconą''
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Wedlug psychologa K. obuchowskiego twórcąjest ten' ktoońentuje

swoje działania na sPrawy' które w przekonaniu podmiotu nadajł

sens istńeniu.
W przekonywujący sposób pisat o potrzebie twórczości pychiatra

orientacji humanistycznej - A Kępiński: Pon'zeba twórczości to jest

narzucania własnej wizji świata jest jednąz zasadńczych cech czło
wieka. Nie chodzi tu o jakość twórczości. pracą twórcz4 może być

sprzątanie ulic, a może niąnie być Praca artystyczna czy naukowa

Kryterium różnicującym jest tu Poczucie tworzenia, realizowanie
własnego planu. Podobnie jali histońa życia każdej jednostki jest re-

alizacją jej planu genetycznego, tati jak każda praca twórcza jest

przeksztalceniem w rzeczywistość wlasnej koncepcji' a tym samym

zostawieniem śladu w otoczeniu"
Socjolog J. Szczepański w pracy - Konsumpcja a rozwój cźowieka
wstęp do antropologicznej teońi konsumpcji" wskazuje' że "m&
wiąc o twórczości człowieka nie trzeba przez ten termin rozumieć

tylko twórczości "zawodowych twórów" tzn. artystów, uczonych

ię. ... Trzeba odńŹnić "wiellą'' twórczość tych wybranych jednostek'

obdarzonych specjalnymi zdolnościami, onaz''malą' twórczość wszy-

stkich ludzi w dowolnej dziedzinie ich alitywno&i życiowej. Kaźdy
czlowiek wnosi jaliieś innowacje do swojego życia. do swojego stanu

posiadania' do posiadanych przedmiotów i warunliów życiowych. Te

ńeraz bardzo nrale wklady innowacyjne sumuj4sit. syntezują Lrrmu_

lują i często są one ważniejsze w rozwoju społeczeństwą niż twór_

czość geniusza ''.

Ze względu na kryeńum celu możpmy wyodębnić:
_ twórczość o charakterze autotelicznym (twórczolść jalio cel ostate-

czny, wartość samoistna) oraz twórczorść instnlrrpntalną (twórczość

jalio środek doosiągnięcia innych wartości).

tak powsta|e i gdzie może przebiegać twórczość ?

Ńa tak postawione pytańe udziela odpowiedzi laurcat literacHej na-

grody Nobla I. Singer, który w odniesieniu do genezy twórczości li_
terackiej pisal:
"Nieraz w bólach porodowych, a nieraz nawet Poprzez c€sarskie cię-
ae' Lenznajcąściej w spokoju i umiarkowaniu. Niczym statek żeglu-
jący po spokojnym morzu. [... Umysl ludzki pra'cuje dla nas przez24
godziny na doĘ, zarówno na jawie' jak i kiedy śpimy i śnimy. Wę-
kszolść pomystów idzie w niepamis' jeśti jednak uda nam się okieł-
znąć ę maszynerie taĘ żebypozostawilanamcąstĘ swoich skarbów,
to z góry wyjdziemy zwycięsko''
Uwazarą żr-7AwaIty w sMerdzeniu Singera uniwersalizm treści mo
Ż odnosić się do wszelkiej nvórczości' a nie Ęlko literackiej.
Twórczość może przebiegać w instyfucjonalnych ramach, jak ów_
nież w dzialaniach nieformalnych. Może byś aktem ind1vidualnyrą
jali rówńeżodbywać się we współdzialaniu z innymi ludŹmi.

Etapy twórczolści.

1) kreacja mamy tu na myśli fazę twórczości polegającej na podję_
ciu pĄektu' pomyslu, wytworzenia wizji dzieła; jest to czynność
czysto umysłową a decyduje o twórczym charaliterze czynności;
2) rcalizacja; abyjal:aś wańośó weszla w obieg społeczny. musi zo-
stać zobiektywizolvźrna; pomysl' wizje, projelry mogą zaspokajać
indywidualne, jednostkowe potrzeby, natomiast dopiero rcalizacja
daje szansę, by powstalo olreślone dobro, przedmiot, dzieło sztuki
itp. które może zyskać spoleczną akceptację, być użytliowane;3)
aktualizacja wartości i dóbr kulturowych to korzystanie przez publi-
czność z tego, co wytwonyli nvórcy; trudno bowiem sobie wyobra_
dć życte Lrrlfuralne spoleczności' w któĘ wszyscy są twórcami i
nikt nie interesuje się cudzymi osiągŃęciami

Bariery twórczości i możliwość idt przezwyciężenia-

Co nam przeszlcadza w twórczym myśleniu, w nvórczości ?
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Wg Adamsa - ''Wsrystko ZĘ wąskie patrzenie na świa! ale ńwnież
zbyt szerokie. Brak wiedzy' ale nkźB i nadmiema wtdza"Prryvaaane
do tradycji' ale i cĘć szyt*ich zmian. Brak pobudrenia errncjonalnego i
nadmierrre pobudzenie. Pośfl ech i zby dlugie odsuwanie problemu. Brak
poparcia otazeńadla naszych pomyslów ale takżp bezkrytycznotść.[...]

NajogólnĘ moźna wyodĘbnić dwa rodzaje barier twórczości:
_ bańery podmiotowe, związane z funkcjonowaniem osobo

wości czlowieka. Mówiąp o barierach osobowościowych na-

leży wskazać na takie oganiczeniajak- brak nadrzędnych
wartości, brak autonomicznych kryteńów egocentryzfiL
bezwolność' konlretność - świat czarno - bialy, osobowość
zamlińęĘ

Do innych barier podmiotowych należy zaliczyć także zahamowa-
nia emocjonalne jali: lęk przed podjęciem ryzyką obawa popelnie-
nia błędu' niechęć do chaosu i nieporzadliu oraz bariery myślowe'
które należy rozumieć jako istnĘące w świadomości zahamowa-
nia' które utrudniają lub uniemożliwiają wlaściwe dostrzeżenie pro
blemu oraz znaleźenie najlepszego roayiązaaia. U podstaw wszel-
kich tych zahamowań leży brali elastyczności umyslowej.

- bariery społeczno _ kulturowe, które są związane z funkcjo-
nowaniem społecznŃci' gdzie przebiega twórczość. Są to
następujące bariery: indoktrynacja. mańpulacja hierarchi-
czność' autorytaryzm, biurokatyzu dogxnatyzrn konuoła i
ńeufność w życiu społecznyrn nietolerancja odmienności,
blokady i selekcja informacji, ograniczenie fantazji, negacja
przeszlości' brali perspektyw - perspektywa kótka;

Bariery kulturowe znajdują się na pograniczu zahamowań perce-
pcyjnych i kulturowych. Typowym p'rzykladem bloku kulturowęgo
sąróżnego rodzaju tabu.
Bariery środowiskowe wiąż4 się z kolei z niechęciąotoczeniia do lu-

dź oMarzonych pomyslami' bmkiem współpracy z innymi ludźmi.
Są to czynniki bard za zrtaczme ąraniczające twórcze myślenie.

Istotnym crynnikiem ograniczającym dzialalność twórczą czlowie-
ka jest przymus specjalizacji.
Zjawisko to zostało kryĘcznie oceńone rnin. pr:zez Konrada Lo
renza w pracy "Regres czlowieczeństwa'':
['..] Przymus specjalizacji nie Ęlko ograńcza czlowieka' lecz spra-
wia, żę świat sĘe się strasżiwie nudny. Jestem głęboko przekona_
ny, że owo "opńżnienie świata z wszelkiego sensu'' o czym victor
Frankl tyle powiedzial nądrcgo' jest w dużym stopniu skutkiem
specjalizacji' Kiedy się bowiem traci spojrzenie na świat jalio ca-
lośó, nie widzi się jui jak bardzo świat ten jest piękny i interesujący
t...1
PróĘ redulicji istniejących ograńczeń może być podejmowanie ta-
kich dzialari. niwecz1cych się między biegunami opozycji, przeciw-
ieństw procesu twórczego:

determinizm i koniecznośi
konsekwencja i nieprzewidywalność,
poddanie i dominacja,
sPontaniczność i kontrola,
bezpoś redniość i pośred niość,
swoboda i rygor,
improwizacja i ka lkulac ja,
akceptacja i od rancenie,
nowatorstwo i perfekcjonizm,
stwarzanieiodĘwanie.

Twórczość w aspekcie zdrowia psychicznego
(koncepci a Kazimierza Dąbrowskiego)

Kazimierz Dąbrowski w pracy'Trud istnienia" zauważa. że "twór_
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czołść w znacznym stopniu wyraŻ się w wartościach rzadko spoĘ-
kanych, wyjątkowych anamionujących nowe ujęie rzeczywistości'
jej nowe neści i formy [...] [... twórcami są często ludzie nerwowi i
nerwicowcy, którzy przejawiają rozluźnienie i rozbicie własnego
środowiska wewnętrznego i popadają w konllikty ze fiodowiskiem
zewnętrŻnym. Cechuje ich w związliu z tym slilócenie nasrojów,
sklonności dezintegracyj ne [...]
Autor w innym miejscu c1'towanej pracy stawia pyanie
_''Czy ludzie rwórczy ą zdrowi psychicznie ? I udziela nastę-

pująpej odpowiedzi: [... Sąoni zdrowi psychicznie. poniewź
są zdolni do zdobywania i utnvalania nowych. wyźszych
wartości oraz zdolni do bardziej lub mńej wszechstronnej
realizacji osobowości "

Należy zauważyć' że Kazimierz Dąbrowski badal drobiazgowo 200
życiorysów poetóu filozofóq rwórców życia spolecznego i zauwa-
żrył,iŻ l94 sposród nich (tj. 917o) uchcd.alo w swoim otoczeniu za
osoby nerwowe, konfliktowe. a nawet niezrównowłżone psychicz-
nie.

Kończąc rozważania dotyczące twórczości pozwolę sobie przyto
czyć wiersz autorstwa Kazimierza Dąbrowskiego - "Poslanie do
psychoneurotyków''' który stanowi poetycki wyraz obrony, afrrma-
cji nadwraź:liwości wórców".

PoSŁANIE Do PsYcHoNEURoTYKÓw

BądŹcie pozdrowieŃ, NadwraŻiwi
za waszą czulośó w nieczulości świata, za niepewność - wśród jego
pewnrrści
za to. że odczuwacie innych tali jak sie bie samych zaraŻjąc się każ-
dyrn bólem
za lęk przed światem. jego ślepa pewnością która nie ma dnia

zApnł;rzr& ocryszczenia ąk z niewidzialnego nawet brudu ziemi
bądźcie pozdrowieni.

B ądźcie pcrzdrowierri' Nadwrażtiwi
za wasz lęk przed absrrrdem istnienia
i delikatrcść nienńwieniainnym tego co w nich widzicie
za niezaradno9ć w rzrczach zwyklych i umiejętność obcowania z
niezwykłolścią
za rcalian transcendentalny i brali realizmu życiowego'
za nieprzystosowanie do tego co jest a przystosowanie do tego co
byćpowinno
za to co nieskończone - nieznane - niewypowiedziane
ukrye w was

Bądźcie pozdrowieni, Nadwraż:liwi
za waszą twórczość i ekstazę
za was7E zachlanne przy1aźnle. milości i lęk
że miłość maoglaby umrzeć jeszcze przed wami.

Bądźcie pozdrowieni
za wasze uzdolnienia - nigdy nie wykorzystane -
(niedocenianie waszej wietliości nie pozwoli
poznać wielkości tych. co p'rzyjdą po was)
za to, ż€ chcą was zmieniać zamiast naśladować
żejesteście leczeni zamiast leczyć świat

za waszą bosĘmoc niszczonąprrcz zwierzęłą silę
za niezwykłość i samotnośó waszych dĘ
bądźcie pozdrowieni'' Nadwraż:liwi''.

Piotr Hibner



36 RYSZARD MAREK KEDZIERSKI

SPOZA RZECZY lub SŁowA

b,zksztalt arzrcz
kamień' chleb, dom, piąte koło...
kamieńchlebdompiątekoło...
coż jest ukryte ? !

tak...
do tamjest znacznie dalej ,
niżwmiejscu }ł{ }uJf. jc.tr

weż tub lepiej, wyobraź sobie
jaliiś przedmiot i porządaj go

i całąniemocąpragńeń; albo

, -po.inaj widzialność historii

] ońew1powiedziane

w odrłłróceniu zwierciadlo śmierci

gdziejest ten przed-czas który życiu
nadaje od-wiecznego znaczenia
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NOTA AUTORSI<A

KatarzynCbdobnńska
(1!}63) Mics't" w Pabianicacłr. Autorka kolejnych prac. Tym razem
klasyczna grafika.

Przemysław Pilarski
(1973) Debiur Mieszka w Poraju. Jest uczniem 3 klasy Ueum za-
wodorłego. Nieporadnie informuje o sobie. Ale teksty poałalająna
udzielenie miejsca.
Gratuluję !

JanWadowsH
(1959) Pisarz. w numerze dalszy fragment powieści. Nadal oczeku_
jemy potencjalnego wydawcy księki.

PbtrHibn€r
( 1957) Mi eszlo w Jastrzębiu ZdĘu. Socjolog, z zamiłowania hu-
manista; zainteresowania _ poezja, filozofia człowieka. Pracownik
instytucji kultury.

Rysza rd Manek Kędzierski
(1957 ) Złożylem ósmy n umer.

R.M.K.
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